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Prawda o polskim kryzysie.
inż. Zbigniew Karczewski, W arszawa

Ż ą d a m y  ca łk o w i=  
te g o  o d ż y d z e n i a
P o l s k i !

Ż ą d a m y  u n aro d o=  
w ie n ia  zagraxiicz= 
n y c h  k a p i t a ł ó w !

S t a w i a m y  
na j e d n ą  k a r t ę !  
—n a  k a r t ę  pracu=  
j ą c e g o  P o l a k a !

Hur t owni a  C h r z e ś c i j a ń s k a

„ O D R O B I E N I E "
So sn o w ie c ,  ui. T a r g o w a  1.
Poleca artykuły pierwszej potrzeby,
t j. mąkę żytnią, pszenną, kaszę, groch, 

fasolę, ryż, i towary kolonjalne.
— — Ceny konkurencyjne. — —
Uwaga pp. piekarze! specjalne gatunki
mąki do wypieku pieczywa zawsze na 

składzie.

Okazja dla Panów
przyjmuje wszelką biebznę i py- 
.amy na miarę z powierzonych _ 
towarów. Krój g w a r a n t o w a n y .  g 

Oraz przyjmuje do dziurek. I

Władysław Niziński
W arszaw ska 6.

P I E G  W A P I E N N Y
J ózef a  Pal us i ński ego

S o s n o w ie c ,  B. Prusa nr. 8, 
te lefon nr. 12 -67.

poleca w apno w kawałkach znane 
ze swej dobroci, w apno  lasowane 
— —  i miał wapienny. —  —

C e n y  konkurencyjne.
Firma egzystuje od roku 1895.

»!
BAR POLSKI

Hale Ta rg ow e,  
M odrzejowska 30.

Polecb śniadania, obiady, kolacje i go­
rące zakąski o każdej porze dnia.

Ceny konkurencyjne. 
Gabinety z oddzielnem wejściem.

N ow o o tw a r ta

P i w i a r n i a - G A S T R O N O  M J A
S o s n o w ie c ,  ul. Dęb lińska

(vis a vis kina EDEN)
poleca zimne i gorące zakąski o każdej 

porze dnia.
Lokal wygodny, św ieżo '  odnowiony. 

O b s ł u g a  s o l i d n a .

W numerze niniejszym rozpoczynamy druk 
rozprawy inż. Zbigniewa Karczewskiego z Warsza­
wy, który dobrze i z bliska przyjrzał się rozbójni­
czym chwytom obcego kapitału w Polsce Jeżeli 
zwolennicy obecnego Dorządku gospodarczego m ó­
wią, źe w Polsce jes t  źle, „bo i na całvm świecie 
jas t  kryzys*, — kłamią w żywe oczy Albo są idjo- 
tami. Kryzys w każdym kraju jes t inny. Kryzys 
w Anglji pochodził od zaniku eksportu, z powodu 
wysokich płac (obecnie przez dewaluację funta 
sytuacja znacznie się złagodziła) Kryzys w Ame­
ryce pochodzi z nadprodukcji i z nadmiernego 
zmechanizowania przemysłu i t. d. A skąd pocho­
dzi kryzys w Polsce? — kryzys, czyli zaburzenia 
wymiany towarów, naprzykład pomiędzy wsią i mia­
stem. Posłuchajmy co mówi inż. Karczewski. Uprze­
dzamy czytelnika, ze autor reprezentuje  pogląd, 
że „zagraniczny kapitał" i „zagraniczny kredyt" to 
są dwa oszustwa, któremi zagranica utrzymuje 
Polskę w niewoli i w poddaństwie Pogląd to zu­
pełnie słuszny, niejednokrotnie w nieuczony sposób 
wypowiadany przez . Jed n ą  Kartę" Ale pogląd — 
rewolucyjny, zwalczany przez dzisiejszych trutniów 
i mamutów.

C ały  wielki o b ró t  w ym iany us ług  
i to w aró w  w raz  ze w szystk iem i sw oje-  
mi zab u rzen iam i,  idący  s a m o p a s  lub  
k o n tro lo w an y  p rz ez  p ań s tw o ,  m o ż e  o d ­
byw ać s ię  z a ró w n o  m iędzy o b y w a te lam i 
jed n eg o  p ań s tw a ,  jak  i m iędzy  p ań s tw a m i 
lub ca łym i k o n ty n e n ta m i .  W P o ls c e  
dziś w ic h rz ą  s ię  i b u rz ą  b ez k a rn ie  i „li­
be ra ln ie"  w szystk ie  t e  siły. Z nikom y 
jed n ak  w p ływ  n a  polsk i k ryzys w yw ie­
ra ją  nasze  w e w n ę trz n e  z a b u rz e n ia  w y­
m iany  i p rodukc ji .  P o lsk iego  p rz em y s łu  
w P o ls c e  j e s t  tak  m a le ń k a  ilość że  ani 
te z a u ry z a c ja  p ien iąd z a  ani tw o rz en ie  
„kap ita łu"  ani w p ro w ad ze n ie  m aszy n  
b e z ro b o c ia  nie w yw oła ły .  P raw ie  ca ły  
kryzys polsk i je s t  w ynik iem  p rz e rw a n ia  
ob iegu  po lsko  - zag ran icznego , — ob iegu  
w k tó ry m  c a łe  n a sz e  s p o łe c z e ń s tw o  s t a ­
now i dziś b e z ra d n e g o  b e z ro b o c z e g o ,  z a ­
t ru d n io n e g o  do w czo ra j  przez  z a g ran icz ­
n ego  w łaśc ic ie la  m aszy n  w jego fa b ry ­
kach , za g ran icą  lub w P o ls c e  zn a jd u ją ­
cych  się. O d  chwili o d zy sk an ia  n ie p o d ­
leg łości wznowiliśm y bow iem  z zag ran icą  
nasz  s ta ry  o b ró t ,  w k tó rym  P o la k  d aw a ł  
z ag ran iczn em u  w łaśc ic ie low i „ ro b o tó w "  
swą rę c z n ą  n ieu cz o n ą  ro b o c izn ę  i o d ­
s taw ia ł  m u do g ran icy  swoje su row ce. 
P o lak  im p o r to w a ł  w zam ian  w yroby p rz e ­
m y s ło w e  o ra z  „kap ita ł"  — rzek o m o  n iez­
b ęd n y  do u ru c h o m ie n ia  p rodukc ji  i „k re­
dyt" rz ek o m o  zn a jd u jący  się  w y łąc z ­
nie zagran icą .

Upadli p o to m k o w ie  w ielkich rycerzy , 
m am y wielkie t rad y c je  i wielkie am bic je  
ró w n o śc i  „cyw ilizow anem u" zach o d o w i.  
Z arazem  je d n a k  n a sk u tek  w iekow ej n ie ­
woli s ta liśm y s ię  w o b e c  te j  zagran icy  
c iem nym  zacofanym  w ieśn iak iem , za śc ian  
kow ym  p ro w in c jo n a łem . Że zaś  cywili­
zac ja  i p o tęg a  z a c h o d u  p o leg a  n a  p o ­
s iad an iu  na  sw e us ług i  wielkiej ilości 
m a szy n o - ro b o tó w , p o ru s z a n y c h  zak lę te-  
mi w n ich  s iłam i przyrody, w ięc  i P o lsk a  
d ą ż ą c  do zrów nan ia  się z z a ch o d em , 
z a p ra g n ę ła  m ieć  rów nież  na jw iększą  ilość 
tych  „ ro b o tó w " .  J e d n a k  w ro d z o n a  p o ­
w ie rzch o w n o ść  i s ta ro s z la c h e c k a  p o g a rd a  
do p ra cy  w ytw órcze j  sp raw iła ,  ż e  zam ia s t  
z a b ra ć  s ię  d o  w y k o n an ia  tych  „ro b o tó w "  
sam i, zaczę l iśm y  je „ im portow ać"  z z a ­
gran icy . B ez  że n a d y  zaczę liśm y p rzy tem  
z p u n k tu  b ra ć  n a  k re d y t  ( ro z d ę ty  p rzez  
z a c h ę c a ją c y c h  n a s  m ięd zy n a ro d o w y ch  
p o ś re d n ik ó w  za rab ia ją cy ch  na  p o ś r e d ­
n ictw ie).  J e d n a k  o k a z a ło  się w kró tce ,  
że  c a ły  n asz  „kob ia łkow y" e k s p o r t  n ie  
w y s ta rcza  ani w cz ę śc i  na  im p o rt ,  p o ­
t rz e b n y  nam  do o s iąg n ięc ia  cywilizacji, 
a zw ła szcza  do z a o p a t r z e n ia  arm ji „ro ­
b o tó w " .  Z apragnę liśm y  w ięc w y tw ó rn ie  
ro b o tó w  m ieć  u sieb ie .  Ale p o w o d o w an i  
. s ta ro sz lac h eck ą  p o w i e r z c h o w n o ś c i ą  
i w s trę te m  d o  p ra c y  w y tw ó rcze j  zw ła sz ­
cza  m ózgow ej,  zam ia s t  b u d o w a ć  w ła sn e  
fabryki, p ro je k to w a n e  i b u d o w a n e  p rzez

w łasn y ch  inżyn ierów  (k tó ry c h  m am y  
w d o s ta te c z n e j  i lości) o ra z  f in an so w an e  
przez  w ła sn y  „kredy t" ,  zaczę liśm y  z a p ra ­
szać  za g ran icz n y ch  w łaśc ic ie li  m aszyn  
do u s taw ian ia  sw ych fabryk na polsk im  
te ren ie .  D aw aliśm y im liczne  przyw ile je  
i m o n o p o le  ek sp lo a tac j i  po lsk iego  rynku, 
by le  ty lko p rzed  o b c ą  n azw ą  zag ran icz ­
nej firmy b y ł  u m ieszczo n y  p rzym io tn ik  
„polski". T w arz  by ła  z ro b io n a ,  lecz  
t re ś ć  z o s ta ła  ta  sama, Za „ po lsk ie  “ 
m aszy n y  t r z e b a  n ad a l  p ła c ić  zagranicy , 
bo p rz ec ież  po  s ta re m u  ro b io n e  są  p rzez  
zag ran iczn eg o  m aszy n o  - ro b o ta  o d d a ją ­
cego  swój z Po lsk i  w z ię ty  z a ro b ek  sw e­
m u zag ran icz n em u  panu . W praw dzie  
część  p ra c y  w y k o n a n a  je s t  p rzez  po l­
skiego rę czn e g o  ro b o tn ik a  ale  to  nie 
zm nie jsza  su m  w yw iezionych , bo za g ra ­
n iczny  „ ro b o t"  w ysy ła  za g ran icę  o p ró cz  
swego z a ro b k u  je szcze  i „am o r ty zac ję"  
swego za in w es to w an ia ,  z a g ra n ic z n a  m a ­
szyna, o b o ję tn e  czy im p o r to w a n a  w c a ­
ło śc i  z zag ran icy  czy w y k o n a n a  w P o ls c e  
zag ran iczn y m  r o b o te m  i k ap i ta łem , zaw ­
sze s u m ę  ró w n ą  swej p e łn e j  c e n ie  
z P o lsk i  wywozi. To też  ca ły  w P o lsc e  
p o lsk o -zag ran iczn y  p rzem y sł  s t a n ą ł  lub 
s tan ie ,  bo  polsk i e k s p o r t  kob ia łkow y nie 
jes t  p rzy jm ow any  p rzez  zag ran icznych  
w łaścic ieli  u s taw io n y ch  w P o ls c e  m aszyn , 
w zam ian  za  d o s ta rc z a n e  p o lak o m  z „po l­
skich" fabryk  tow ąry .  Dziś c a ły  n iem al 
polski ek sp o r t  k o b ia łk o w y  możliwy jesz ­
cze  do u lo k o w an ia  z a g ran icą  musi być 
o d d aw an y  na s p ła tę  p ro c e n tó w  za g ra ­
n icznym  kap i ta l is to m .

P rzez  jak iś  je szcze  czas, nie p rze j­
m u jąc  się, na s p ła t ę  zag ran iczn y ch  p o ­
życzek  zac iągaliśm y  n o w e  pożyczki z a ­
g ran iczne ,  co by ło  jeszcze  m ożliw e 
w sk u tek  p a n u ją c e g o  na św iec ie  ch a o su  
i b a g n a  b an k o w eg o .  Dziś zac iąg an ie  
d a lszych  poży czek  „na s p ła tę  pożyczek"  
jes t  już niem ożliw e.

W sk u tek  teg o  d o ty ch cz aso w y  o b ró t  
Polsk i z za g ran icą  z o s ta ł  p rze rw any , nie 
m o żem y  już nic im p o r to w ać  b o  ca ły  
n asz  e k s p o r t  jes t  już nie nasz . Gorzej,  
n aw e t  d o ty ch cz aso w y  nasz  e k s p o r t  nie 
jes t  już p rzy jm ow any, bo zach ó d ,  z ro z ­
m a i ty c h  w zględów , zd e c y d o w a ł  się z a ­
s tąp ić  n a sz e  su ro w c e  ro ln e  i gó rn icze  
swoimi, a p ra c ę  rę c z n ą  n ab y w an ą  d o ­

ty c h c z a s  o d  n a sz y ch  em ig ran tów , p ra^ ą  
sw oich  m a szy n o - ro b o tó w . Z co ra z  w ięk­
szym  t ru d e m  u d a je  się  P o ls c e  s p rz e d a ­
w ać  sw o je  p rym ityw ne usługi zag ran icz ­
n em u  w łaśc ic ie low i m aszyn . Nie c h c e  
on  n a w e t  rd z en ia  n asze j  po tęg i ,  naszego  
w ęgla i nafty, k tó re  n ie  b a c z ą c  ze  są 
już o g ra n ic z o n e m  ilościow o jedynem  
ź ró d łe m  nasze j  energ ji  c ieplne), o s to ją  
n asze j  p o tęg i  i n iep o d leg ło śc i ,  n a t r ę tn ie  
o fe ru jem y  im, i to  darm o! N a w et  o d s ta ­
w ia jący ch  t e  su row ce do g ran icy  pol­
sk ich  ro b o tn ik ó w  o p ła c a  z p o d a tk ó w  
sk a rb  p ań s tw a ,  p rem ju jąc  t e n  darm ow y 
ek sp o r t .

Z am ias t  c ieszyć  się że życ ie  sam o  
p rz e rw a ło  ten  a b su rd a ln y  i p o n iża jący  
o b ró t  Po lsk i  z z a g ran icą  i s tw o rzy ć  p ro ­
du k c ję  w łasn ą ,  do k tó re j  m am y  w szy s t­
ko co  p o t rz e b a ,  n ieo r je n tu ją c y  się w p ień  
p o lscy  zgrzybiali  ek o n o m iśc i  wszystk ie  
sw o je  b łag a ln e  wysiłki sk ierow ali  ku 
zag ran icznym  w łaśc ic ie lo m  m aszyn . B ła ­
gają  ich, by n ad a l  zechcie li  u s taw iać  
w P o ls c e  sw oje  w łasn e  m aszyny , do  k tó ­
rych  obsług i  ro b o tn ik  polski jes t  praw ie  
n ie p o trz e b n y  i z k tó ry ch  P o lsk a  nic już 
n ie  m a . . .  W sza le  bezw stydu , b ez ro -  
zu m u  i p o n iżen ia  nasi p ro fe so ro w ie  eko -  
nom ji „m on itu ją"  rząd  polski, by za: 
p ew n ia ł  ty m  inw es tyc jom  n a le ż y tą  „ ren ­
to w n o ś ć " ,  by p o lscy  ro b o tn ic y  o b s łu g i ­
wali tych  za g ran icz n y ch  ro b o tó w  już 
z u p e łn ie  darm o  i żeb y  rząd  n a sz  n a le ­
ży tym  p re m jo w a n iem  po lsk iego  d u m p in ­
gu zm u sił  w łaśc ic ie li  z a g ran iczn y ch  w 
P o ls c e  m aszy n  do za trzy m an ia  ich  w ła s ­
nych  zag ran icą  fabryk.

P rzyp . Red. Oto druzgocąca  k ry ­
tyka  tego niby lega lnego  rabunku, k tó ­
rego ofiarą jes t  Polska. Oto „tw órcza“ 
rola zagran icznego  kapitału.

C zytelnik raczy wm yśleć  się w każde słowo 
p o w yższych  w yw odów . Dostrzeże tam, że Polska 
( ca la  P J s k a  ) lest proietarj iiszem, a Francja,  N iem cy,1 
Anglja,  Ameryka, Włochy — lo burżuazja, nad Polską 
panująca; — że tu właśnie  źródło bezrobocia  polskie­
g o  robotnika i źródło nędzy polskiego wieśniaka, 
który kobiałką  nie naniesie ty le  ile żąda zag ran iczny ' 
„maszyno r o b o t ' . . .  — że sposoby  socjalistyczne 
to coś przestarzałego i zupełnie nieaktualnego, ko ­
m unis tyczne — zgofa n iepotrzebne a pewnie  i błędne, 
endeckie —• bezsilne, choć uparte .  Do czego wzywa 
„Jedna  Karta“ : wiesz już, nasz czytelniku. Co do­
radza inż. Karczewski ? przeczytaj w następnym  nu ­
merze.

Z życia ii. S. P.
Zakazy.  P a n  s t a ro s ta  pow ia tow y  

B ędzińsk i z a k a z a ł  o d b y c ia  p o c h o d u  n a ­
szych  ro d a k ó w  z S o s n o w c a  do  Będzina. 
P o c h ó d  był z a p o w ied z ian y  n a  u b ieg łą  
n iedzie lę .

Ta s a m a  w ład z a  z a b ro n i ła  u rz ą d z e ­
nia teg o ż  dn ia  z e b ra n ia  n asze j  o rg an i­
zacji w S o sn o w cu .

N iem a  ro z ła m u .  Słabiej orientujący się 
rodacy ciągle coś beikocą o rozłamie. Stwier­
dzamy wobec tego ponownie; żadnego  
rozłamu niem a!  Jest jeden prawdziwy na­
rodowy socjalizm, oparty na „10 punktach 
N.S.“ , drukowanych w Nr. 52 J e d n e j  Kar­
ty" i są narodowe socjalizmy fałszywe, po­
zorne. Takim naprzykład jest „kierunek", 
reprezentowany przez kilku katowickich in­
trygantów, którzy zwołali tak zwany kon­
gres (w tajemnicy nawet przed swoimi ro­
dakami ze Śląska!) i którzy na terenie Za­
głębia działają zapom ocą takich typów, jak 
panowie Jagoda i Nowiński. Ci wam stwo­
rzą narodowy socjalizm! Kto za nimi pój­
dzie, ten się tylko skompromituje. Uprze­
dzamy wszystkich o tern, ażeby nie mieli do 
nas pretensji, ' żeśmy ich nie uświadomili.

W Będzinie w wielkiej szczelnie wy­
pełnionej sali na  Górze Zamkowej odbyło

się ubiegłej niedzieli zebranie członkowskie. 
W  skupieniu i ciszy z napiętą uw agą  wy- 
słuchno progratnowycli referatów rodaków 
naszych; m ecenasa Kozielskiego, Szymczyka 
ze Strzemieszyc, Kojdra i Kucybały z Sos­
nowca. Mówcy podkreślali, że zebrania i re­
feraty to nie wszystko: trzeba działać! Każ­
dy w swoim zakresie, na co go stać. Nikt 
jednak nie powinien się bezczynnie przyglą­
dać lub przysłuchiwać.

„Dwaj są nasi wrogowie: żydowstwo 
i kapitalizm, zwłaszcza zagraniczny", —  w o­
łano do zebranych. „Kto chce z NSI R. roz­
mawiać, musi walczyć z tamtymi wrogami. 
Endecy Zaołębiowscy mają zamknięte oczy 
na niebezpieczeństwo wielkokapitalistyczne, 
—  socjaliści marxowscy nie widzą całej 
grozy żydostwa. Nasza partja walczy na 
obydwa fronty. Ciężko jej dlatego na po­
czątku, ale taka właśnie partja w  Polśce 
jest potrzebna. Zwyciężyć musimy!"

Zebranie odbyło się w tej samej twier­
dzy Izraela, w której kilka miesięcy temu 
żydostwo, razem z bojówką pepesow ską 
napadało na rozchodzących się pojedyńczo 
naszych rodaków. Obecnie był spokój; żad­
na grupa politycznie odpowiedzialna nie 
chce już kompromitować się tego rodzaju 
akcją. W prawdzie  grupa wyrostków, w  wię­

kszości żydków —  komunistów, próbowała 
nazewnątrz sali demonstrować, wolaia jed ­
nak przed końcem zebrania się ulotnić.

Kto ma m ilczeć? W  dniu 16. b. m. 
członkini NSPR. rod. E. D. zgłosiła się 
w mundurku wiśniowym do wizyty lekar­
skiej w Kasie Chorych w  Sosnowcu. Prze­
znaczono ją  do Dr. Jutnera, który na widok 
wiśniowego koloru popad ł  w gniew, czy­
niąc rodaczce naszej gorzkie wymówki, tak, 
że zmuszona była ostro zaprotestować. W ów ­
czas Dr. Jutner krzyknął: „Milczeć, tu nie 
m a  nic do mówienia"

Rozumiemy żydowskie zdenerwowanie, 
ale nie rozumiemy, żeby polakowi, członko­
wi Kasy Chorych, który za sw;ą ciężką krw a­
wicę zbudował wspaniały gmach Kasy, nie­
było wolno ubrać się tak, jak mu się podo­
ba. Niewątpliwie Zarząd Kasy Chorych po 
uczy pana doktora i przypomni mu o pew - 
nem orzeczeniu Sądu Najwyższego. Stosow­
nie do wyroku fiaszej najwyższej instancji 
sądowej, ubiór lub odznaki, stwierdzające 
przynależność do pewnej organizacji wolno 
nosić "bez żadnych przeszkód. Komunikuje­
my o tern wszystkim naszym rodaczkom 
i rodakom. O każdym wypadku niemądrej 
i bezprawnej walki z wiśniowym kolorem 
prosimy nas natychmiast powiadomić.

Z pras
D ziennik Poranny (W ilno) w swoim  

p ierw szym  num erze  p is z e  o naszym  
kierunku: „Bestia lstwa hitlerow ców w y­
wołały  zachw yt  wśród og łupia łych  do­
morosłych szow in is tów " . W  innym miej­
scu ten noworodek bruku w ileńskiego  
zapow iada  swój w ysi łek  „p rzy  pracy  
nad N o w ą  (z dużej litery), Państwową  
(też duża litera) P o ls k ą ", W ie lk i  nam  
tych panów  żal. S p ó ź n i l i  s ię  conaj- 
mniej o rok. C zasy  „P o lsk i  pańs tw o­
wej" ju ż  m inęły , bo naw et p o ży czk a ,  
która mogła  była być „państwową", z o ­
s ta ła  „narodową". O P o lskę  będziem y  
w a lc zyć  narodową, naw et nacjona lis ty­
c zn ą  (nie m nie j n iż  u endeków), ale  
i socja listyczną (nie gorze j  n iż  u pepe-  
esów). Takie z a ś  b e zp łc iow e  twory  
ja k  „D ziennik  P oranny"  P o lska  w yp lu­
je! N ie  w eźm ie  ich do ręki ani p ro fe ­
sor, ani zn a n y  z e  zdrowego rozsądku  
dorożkarz  w ileński,  — pomimo, ż e  do 
nich m izdrzy  się  „D ziennik Poranny".

„Goniec K reso w y“ (W ilno) pośw ię ­
ca  nam d łu ższy  artykuł, w yraźnie  n ie­
p rzyzw o ity  D zienn ik  ten ni mniej ni 
więcej tylko  w yraża  radosną nadzieję,  
ż e  „polskich hitlerowców" „przepędzą  
żydzi, k tórzy  jak  s ły c h a ć  ju ż  d z i ś  obja­
wiają sw oje  n iezadow olen ie" . P ism aki  
te nawet n ie  zda ją  sobie sprawy, jak  
p lugaw e  wypisują  rzeczy . O św iadcza ­
my tm krótko: k ie d y  „polscy hitlerow­
cy" w ezm ą  się  do p rzepędzan ia ,  to z a ­
c zn ą  od takich kom prom itu jących  P o l­
sk ę  typków , jacy  wygodnie  s iedzą  
w „Gońcu K resowym ". Ładni rycerze  
k reso w i!

(R edakc ja  „Jednej K arty"  uprzejm ie  
zapy tu je  n a szy c h  rodaków wileńskich:  
czy  n ie  macie  w w asze j  s to licy  pism  
uczc iw szych  i m ądrze jszych  n iż  „D zien­
nik  Poranny" i Goniec Kresow y"?).

„Błyskawica" . K a żd y  naród m a ta­
kich socjalistów, na jak ich  zasługuje ,  
i takich  narodowych socjalistów, na  ja ­
kich zasługuje . To sam o dotyczy  każde j  
dzieln icy . R odacy śląscy, zapy tu jem y  
W as publicznie: czy  W y zasługujecie  
na taki narodow y socjalizm , jaki dla 
W a s pitrasi „Błyskawica"?! Czy k toś  
tu ta j  W a s  nie w yk p ił? !  Czy k toś nie 
śm ieje się  z  W as, cichaczem a s za ­
tańsko ?!

Ś lą z a c y !  S z e ro k o  s łyn iec ie  z e  sw o­
jej otwartości i rozsądku. M usic ie  więc  
na te  py tan ia  sobie odpowiedzieć. S z c z e ­
r ze  i bez  n iedom ów ień  !

Polskie Pomorze —
gwarancją niepodległości.

Najistotniejszem zagadnieniem dla każ­
dego polaka jest bezwątpienia sprawa wol­
nego dostępu do morza, w całym tego słowa 
znaczeniu. Jes t  to dla Polski Hemletowskie 
być albo nie być. Z dostępem do morza 
związana jest ściśle sprawa posiadania pol- 
skiedo Pomorza. Polskiego dla tego, że całe 
Pomorze historycznie należy się Polsce, że 
interes Pomorza wiąże się nierozerwalnie 
z interesem Polski, że łączy nas Pomorzem 
oprócz tradycji język i krew lecnicka.

Wielkim błędem naszych pradziadów 
było nie docenianie doniosłości posiadania 
dostępu do morza. Błąd ten mści się na 
narodzie polskim do dnia dzisiejszego. Dziś 
może więcej, jak kiedykolwiek, toczy się ci­
cha, bezkrwawa acz zacięta walka o Pom o­
rze. I zecia rzesza niemiecka idzie wiernie 
po linji pierwszej i drugiej. Wszystko prze­
mawia za tern, że dzisiejsze hitlerowskie 
Niemcy więcej od wczorajszych sprawie Po­
morza poświęcają uwagi. Robi się odpow ied­
nią reklamę, fałszuje historję '  Niemcy starają 
się cały świat, nie wyłączając nas samych^ 
przekonać za pomocą kłamstwa, że Pomorze 
należy historycznie do niemiec

Jak wobec tej kłamliwej kampanji teu- 
tońskiej wygląda praw da w świetle historji 
oddajemy glos jednemu z najwybitniejszych 
historyków doby obecnej p. W acławowi So­
bieskiemu. W swej monografji historycznej p.t. 
„Walka o Pomorze" Sobieski zajął s tanowi­
sko objektywnego historyka, który ze spo­
kojem, na podstawie faktów dziejowych 
analizuje wszystko co dotąd o Pomorzu na­
pisano. Wynik jego analizy to jedn^ wielkie 
stanowcze stwierdzenie, że niemcy nie mają 
prawa przyznawania się do Pomorza. Poza 
gwałtem i zb rodnią  jaKich się przez wieki 
dopuszczali na tubylczej ludności pomorskiej 
nic ich nie łączy z Pomorzem.

Zaraz na wstępie swej pracy pisze So­
bieski: „walka o Pomorze jest walką nie 
tylko o kawał ziemi, a!e i o coś więcej. Wieki 
zapasów nauczyły nas, że zajęcie Pom orza  
przez Niemców, to wyrok śmierci na P ol-„

skę, to początek jej agonji. W szak rozbiór 
Polski zaczął się od zaboru Pom orza przez 
Fryderyka ii! Ujście Wisły to amulet życia 
naszego narodu". Dalej: „Pom orze jest z ro ­
szone i przesiąknięte krwią naszych ojców 
tak, jak żadna inna ziemia nasza —  o ten 
kraj stoczyliśmy setki bitew i ow ą ze  wszy- 
stoich największą — pod G runwaldem ".

W  dalszym ciągu au to r  stwierdza, że 
pierwszemi krzewicielami # kultury i cywili­
zacji zachodniej na Pomorzu, byli nie Niemcy, 
tylko Polska. Pierwszy krzyż u ujścia Wisły 
postawili polacy, którzy przyszli tu „nie 
z krwawym orężem najeźdźcy, ale ze słowem, 
odzywającem się do dobrej woli braci Po­
morzan gdańskich*. Dalej pisze Sobieski, 
w roku 1282 Mszczuj II. szukając opieki 
przed inwazją germ ańską u Bolesława P o ­
bożnego kięcia Wielkopolskiego, a później 
u jego bratanka Przem ysława 11. wzamian 
za otrzymaną pom oc „zjazd panów  i szlachty 
pomorskiej zgodził się na to, czyli d o kona ł . . 
dobrowolnej  elekcji, składając Przem ysławo­
wi za życia Mszczuja hołd i zaprzysięgając 
mu wierność". Tym  sposobem wracało Po­
morze do Polski „nie drogą gwałtu, podboju, 
przymusu, ale drogą  przyjaznej unji“ ; do k o ­
nali zaś tej ttnji Pomorzanie dlatego, że „się 
sami czuli Polakami" i „uważali za należą­
cych do Królestwa Polskiego".

Książka W. Sobieskiego stanowi w po­
ważnej literaturze świata b. cenny przyczynek 
do ogólnej charakterystyki bezczelności niem- 
ców przy stawianiu na forum publiczne sp ra ­
wy Pomorza. To też nic dziwnego, że część 
niemieckiego przekładu książki, rząd Hitlera 
skonfiskował, iecz praw dy nie da się skonfi­
skować, wcześniej czy później p raw da  dotrze 
do wszystkich narodów. Ale to może być 
kwestją lat. Gdy tymczasem świadom swych 
praw  i obow iązków  naród Polski musi p a ­
miętać o polskiem Pomorzu. Krzywdę w y­
rządzoną nam traktatem W ersalskim trzeba 
naprawić. Nie „korytarz" ale całe Pom orze  
jest polskie i do Polski należeć musi.

. . .  r

T y d z ie ń  w  Polsce.
Z a m k n ię c ie  T o w .  „ R o z w o j“. Zarzą­

dzeniem władz zawieszona została dzialal- 
.ność Towarzystwa rozwoju życia narodowego 
w Polsce („Rozwój"). Jednocześnie opieczę­
towane zostały lokale Towarzystwa. Jako 
powód zawieszenia, władze podają  że „Roz­
wój" działalnością swą zagrażał „bezpieczeń­
stwu publicznemu". Jak wiadomo, Tow. 
„Rozwój" miało na celu popieranie rozwoju 
życia gospodarczego w Polsce i prowadziło 
p ropagandę za odżydzeniem handlu i przemys­
łu. Niewątpliwie Tow. Kozwój będzie skarżyło 
zarządzenie wspom niane do wyższej instancji.

Praktycznego znaczenia zamknięcie „Roz­
woju" mieć nie będzie. W prawdzie kiedyś 
Towarzystwo to położyło duże zasługi. O sta­
tnio jednak nie wykazywało prawie żadnej 
działalności. Nic dziwnego: prowadzone było 
przez polskie mieszczaństwo, które coraz 
bardziej ulega żydom i traci na znaczeniu 
jako siła samodzielna. Odżydzenie Polski 
teraz może zacząć się tylko od robotników: 
jest to jedna z zasad naszego programu.

C zęśc io w a  a m n e s t j a  dla b. więźniów 
brzeskich. W edług uporczywie krążących 
pogłosek prawomocny wyrok- w  procesie 
brzeskim ma ulec częściowej amnestji. Am­
nestja objęłaby karę wiezienia a nie skutki 
dodatkowe wyroku; —  utrata praw obywatel­
skich i w związku z tern utrata mandatów 
poselskich pozostałaby w mocy. W śród  ska­
zanych znajduje się, jak wiadomo, sześciu 
posłów z listy „Centrolewu", w miejsce któ­
rych do sejmu weszliby ich zastępcy.

Drugi park narodowy. Przed kilku 
dniami skarb państw a zakupił większe tere­
ny ziemi w Zakopanem, na których ipa po­
wstać wielki park narodowy. Byłby to więc 
drugi park na Podhalu

D alszy pochód etatyzm u. Skarb pań­
stwa nabył akcje Banku Zw. Spółek Zarobko­

wych na ogólną sum ę 3 miljony zł. Akcje 
zakupione przez skarb zamienione zostały 
uchw alą walnego zebrania akcjonarjuszy na 
uprzywilejowane z pięciokrotnem prawem 
giosu. Daje to państwu decydujący wpływ 
na bieg spraw i interesów banku.

Mają s z c z ę ś c ie .  Wieczorem dn. 13 
b. rn. nieznany osobnik pozostawił w admi­
nistracji żydowskiego „Naszego Przeglądu" 
walizkę, w której, jak się okazało, znajdowa­
ły się materjały wybuchowe oraz butelki 
z benzyną. Walizkę zauważył jeden ze w spół­
pracowników i narobił alarmu. Ta właśnie 
ostrożność uratowała żydowskich redaktorów.

B ó jk i  na U n i w e r s y t e c ie  W a r s z a w s k i m .
Od otwarcia nowego roku akademickiego, Uniwer­
sytet Warszawski jest codziennie terenem  zajść 
między młodzieżą narodową a sanacyjną. S tarcia 
wynikają na tle rozdawania ulotek przez obie o r­
ganizacje. W wyniku ostatniej bójki, trzech s tu ­
dentów z Legjonu Młodych zostało rannych, przy- 
czem jednego musiano przewieść do szpitala.

Ty d z ie ń  zagranicą.

E u ro p a  Ś r o d k o w o - W s c h o d n i a .  Lu­
dy Europy, coraz mniej mają ochoty, ażeby 
być w niewoli u czterech wielkich państw : 
Anglji, Włoch, Niemiec i Francji („Pak t 
czterech"). To jeden fakt. Niebezpieczeństwo 
niemieckie: to drugi fakt. Straszna broń 
niemieckiej chemji, bakterjologji i techniki 
już nie da się dłużej zachować w tajemnicy. 
Narody się ratują. Oto przyczyna, dla któ­
rej zarysowuje się nowy uk ład  sił. Polska, 
państw a bałtyckie, Czechy, Jugosławja, Ru- 
munja, Bułgarja, Turcja i Grecja. Oto nowa 
grupa państw  małych i średnich, które co­
raz bardziej rozumieją, że są skazane na to, 
ażeby w sobie nawzajem szukać pomocy. 
Rdzeniem tej organizacji jest s łowiańszczyzna, 
n a  południu i na północy, do niej należą 
jednak również narody nie słowiańskie.
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Gementowe nauki.
Kartel cementu ograniczał się 

do wygodnego, systematycznego 
inkasowania gotówki od swoich 
zagranicznych konkurentów, za to 
tylko, że nie wywoził do ich kra­
ju polskiego cementu. W ten 
sposób  kartel cementowy pobrał 
w  1930 r. tytułem „odszkodow a­
nia" od austrjackiego przemysłu 
cementowego 141,479 zł., od w ę­
gierskiego przemysłu cementowego 
90.000 zł., od szwedzkiego prze­
mysłu cementowego 140.939 zł. 
od rum uńskiego przemysłu cem en­
towego 3 .4 7 3 .5 0 0  dolarów w zło­
cie. O d tego ostatniego przemysłu 
przypadnie  kartelowi dalsza suma 
12.975 dolarów w  zlocie z r. 1933.

Z tych wszystkich poważnych, 
jak na dzisiejsze stosunki, sum, 
wpływających do kasy kartelu ce­
mentowego, polski spożywca i ro­
botnik nie otrzymali oczywiście 
ani grosza, mimo, ze to właśnie 
ich kosztem kartel cementowy 
dochodził do posiadania tych sum.

Dzięki tej egoistycznej polityce 
kartelu cementowego, wywóz ce­
mentu polskiego zagranicę stale 
malał. Gdy w roku 1927 wynosił 
on 152.512 tonn, to w roku 1928 
zmniejszył się do znikomej cyfry 
5.530 tonn, a w r b. cały dotych­
czasowy wywóz polskiego cemen­
tu zagranicę wyniósł zaledwie 315 
tonn,- czyli prawie przestał istnieć.

Tak  gospodarował kartel ce­
mentowy, dbając jedynie o w łasną 
kieszeń, a nie myśląc o ekspansji 
gospodarczej Polski.

Przytem kartel łupił kieszenie 
obywateli polskich. Kiedy w roku 
1925 cena za 100 kg. cemehtu 
w ahała  się między 5 zł. a 5.25, 
a  w roku 1926 w  niektórych o- 
kręgach dochodziła nawet do 2zł. 
55 gr., to już w latach 1927— 1932, 
kiedy kartel zaczął działać, cena 
za cement została przez kartel 
w yw indow ana  do zl. 7.70. Były 
to ceny hurtowe, bo naprzyklad 
w  W arszawie za 100 kg. cementu 
kazał sobie kartel płacić zł. 10.70, 
a w składzie hurtownika 13 zł. 
za 100 kg.

Kartel cementowy zamknął sze­
reg cementowni, płacąc im za to 
słone odszkodowania. Tak na- 
przykład technicznie przestarzała 
cementownia „Łazy" otrzymała od 
kartelu, poza jednorazowem od­
szkodowaniem 100.000 zł., corocz­
ne stałe wynagrodzenie i pobrała 
z tego tytułu w trzech ostatnich la­
tach zawrotną sumę 1.281.960 zł. 
by już znikła bez śladu z po- 
wierzni życia gospodarczego. Na­
turalnie te prezenty dla nieczyn­
nych i przestarzałych cementowni 
przyczyniały się do podrożenia 
p r o d u k c j i  cementowni. Znowu 
w ten sposób łupiono spożywcę 
polskiego.

Dalszym skutkiem gospodarczo 
szkodliwym działalności kartelu 
cementowego była organizacja sa ­
mej sprzedaży cementu. Sprzedaż 
ta była scentralizowana we wspól- 
nem biurze sprzedaży t. j. w spół­
ce „Centrocement“ w Warszawie, 
które dyktowało zarazem ceny 
i warunki sprzedaży.

Koszty utrzymania tego biura wy­
nosiły wedle oświadczeń samego 
kartelu w roku 1930 blizko dwa 
i pół miljona zł., w  tern same wy­
datki personalne przeszło 1.600.000 
zł. Utrzymywanie tak bardzo ko­
sztownej maszyny tworzyło oczy­
wiście nowe źródło podrożenia 
produkcji.

Obecny zbyt cementu, który 
dwie silniejsze cem entow nie mo­
głyby pokryć prawie podwójnie, 
nie wymagał wogóle żadnego 
odrębnego biura sprzedaży. Sprze­
daż 360 kilku tysięcy tonn ce­
mentu rocznie mogłyby te cemen­
townie same z łatwością usku­
tecznić bez specjalnego obciążenia 
swojej administracji.

D okończen ie  z prawej steny.

Na polskiej wsi.
W alny zjazd w iciow ców  zwołany zo­

stał na d. 2 2 —23 października do Warszawy, 
Związek młodzieży wiejskiej Rzeczypospolitej 
Polskiej radzić będzie o swoich potrzebach. 
Koła i związki z całej Polski zbiorą się w  sto­
licy pod sztandarem wiciowym. Dziwnym 
trafem, sztandar wiciowy i sztandar w iśnio­
wy NSPR różnią się tylko o 1— 2 litery, czy 
jest to tylko traf?

W ieś polska żąda: 1) podniesienia cen 
zboża do granic opłacalności;

2) obniżenia cen za towary przemysło­
we;

3) oddłużenia rolnika drobnego;
4) obniżenia ciężarów publicznych do 

poziomu cen płodów rolnych;
5) dalszego m ądrego wykonywania re­

formy rolnej i zwiększenia wydajności ziemi.

Na pow iat olkuski, specjalnie dla wsi, 
w ydana została jednodniówka pod tytułem 
J e d n a  Karta", poświęcona ogólnym i lokal­
nym spraw om  -wiejskim. Jednodniówka wy­
dana została przez ruchchliwą naszą  organi­
zację w Olkuszu.*

Piszą nasi zwnlenwicy:

Niezwykle samobójstwo Marjana Kuntza.
P o d  tym  ty tu łe m  za m ie sz c z a  s o s n o ­

wiecki „K urjer Z ac h o d n i"  n a s tę p u ją c ą  
w zm iankę .

„Z nany  w S o s n o w c u  h an d la rz  t r z o ­
dy c h lew n e j  M arjan  K untz, sp ec ja ln ą  
n ien aw iśc ią  d arzy ł  żydów , a po  a w a n tu ­
rach ,  jakie w y w o ły w a ł  zazw yczaj w s t a n i e  
n ie trzeźw ym , o d p ro w a d z a n o  go c z ę s to  
do k o m isa r ja tu  lub a re s z tu  m iejskiego, 
by ta m  w ytrzeźw ia ł.

P o d o b n ą  a w a n tu rę  u rząd z ił  Kuntz 
w ub. c zw artek  w ie c z o re m  w cuk ie rn i  
„ B a g a te la "  przy  ul. 3 M aja, skąd  p r z e ­
p ę d z i ł  gości - żydów . U su n ię ty  z lokalu , 
u d a ł  się do  re s ta u ra c j i  , ,Savoy“ , gdzie 
ró w n ież  a w a n tu ro w a ł  się. Z S a v o y ‘u, 
o k o ło  g o d z in y  9 w y p ro w ad z i ła  K u n tza  
policja , a  n a s tę p n ie  o d p ro w a d z o n o  go 
do a r e s z tu  m ie jsk iego , p rzy  ul. P i ł s u d ­
skiego.

P o  o d e b ra n iu  od K u n tza  ró ż n y c h  
d ro b iazg ó w  o ra z  sze lek  i paska , o s a d z o ­
no  go w o so b n e j  celi.

P o  up ływ ie  k i lk u n as tu  m inu t k lu cz ­

n ik  a r e s z tu  u s ły s z a ł  d o c h o d z ą c e  z celi 
c ich e  rzężen ie .  Z a in try g o w an y  tern w e z ­
w aw szy  u p rz e d n io  p o l ic jan ta ,  o tw o rzy ł  
ce lę . Na p o d ło d z e  le ża ł  K untz  ze sk rę ­
co n ą  na szyi kam ize lką , n ie  d a jąc  już 
zn ak u  życia.

P rzy b y ły  w k ró tc e  d o  celi lekarz  dr. 
Faliński s tw ie rd z ił  zgon  K untza .  W edług  
o rz ecz en ia  lekarza  śm ie rć  n a s tą p i ła  w sk u ­
tek  t. zw. s a m o z a g a rd le n ia .  Kuntz, zn a j­
du jąc  się s a m  w celi zd ją ł  kam ize lkę , 
a n a s tę p n ie  skręciw szy  ją n a k s z ta ł t  p o ­
w roza ,  zac iąg n ą ł ,  ją  na szyi i w ła s n o ­
rę c z n ie  u d u s i ł  się.

W iad o m o ść  o n iezw yk łem  s a m o b ó j ­
s tw ie  K un tza  w y w o ła ła  w S o s n o w c u  
w ielką s e n sa c ję  i b y ła  s ze ro k o  o m aw ian a .

Dziś o d b ęd z ie  s ię  sek c ja  zw łok, k t ó ­
ra ustali,  co  b y ło  b e z p o ś re d n ią  p rzy czy n ą  
śm ierci" .

S ek c ja  zw łok  ś. p. K u n tza  i s to tn ie  
o d b y ła  się, lecz  jej wynik je szc ze  n ie  
je s t  zn a n y  ro d z in ie  zm ar łeg o .

Z Bielska.  M iasto  n a sz e  je s t  p ię ­
kn ie  p o ło ż o n e  u s tó p  B esk idów , w o d ­
leg łośc i  k i lk u n as tu  czy k ilkudziesięciu  
m in u t  jazdy  od w n ę tr z a  gór. D aje  to  
i tu ry śc ie  i s t a ł e m u  m ieszk ań co w i m o ­
żliw ość b e z p o ś re d n ie j  ob se rw ac ji  ja sk ra ­
w ego k o n tra s tu :  p ięk n a  n a tu ry  i p e łn eg o  
rozgw aru  i r u c h u  n o w o c z e sn e g o  o s ied la  
p rz em y s ło w eg o  i h an d lo w eg o .  Zw ano  
kiedyś  n a sz e  B ielsko m a ły m  B erl inem  
lub m a ły m  W iedn iem  . . .  Dzisiaj to  m ia ­
s to  dz iw nie  p o s z a rz a ło  i p o sm u tn ia ło .  
O b u c h  kryzysu  św ia to w eg o  i po lsk iego  
z ro b ił  sw oje .  K iedyś Bielsko m ia ło  c h a ­
r a k te r  czy s to  n iem ieck i.  N iem cy i ś lepo , 
n iew o ln iczo  c h o ć  po w ierzch o w n ie ,  p o d ­
szyw a jący  się p o d  k u l tu rę  n iem ieck ą  
żydzi n ad aw al i  m ia s tu  ton .  R ob o tn ik ,  
k tó ry m  był w ieśn iak  okoliczny , nie li­
czy ł się. Dzisiaj d u żo  s ię  zm ien iło  od  
teg o  czasu .

M iasto  z e w n ę t rz n ie  n a b r a ło  cech  
po lskośc i ,  co  p rzy p isać  należy  w duże j

m ie rze  nap ływ ow i po lsk ich  u rzędn ików . 
R o b o tn ik  i w ieśn iak  w dalszym  ciągu  
są  n a  drug im  p lan ie .  Ale k o lo sa ln ie  
zm ien ił  się g o sp o d a rc z y  s t a n  p o s iad an ia ,  
i w łaśn ie  n a  n iek o rzy ść  n iem ców . D o ­
my, p lace , p a r c e le  podm ie jsk ie ,  sklepy, 
fabryki — w szystko  to  w g w a łto w n em  
tem p ie  p rzech o d z i  w r ę c e  żydow skie . 
Gdy daw nie j ty pow ą, r e p re z e n ta c y jn ą ,  
n a jp o w ażn ie jszą  f irm ą b y ł  zas iedz ia ły ,  
p o w ażn y  n iem ieck i fa b ry k an t  m aszyn  
Jo sep h y ,  — dzisiaj do  roli te j  p c h a ją  się 
ży d o w scy  b ra c ia  D eu tsch ,  firma o c h a ­
ra k te rz e  w łaśc iw ym  te j  rasie , ra cze j  
sp e k u lac y jn y m  niż tw ó rczy m . O s ta tn io  
do n a sz eg o  m ia s ta  n a p ły n ę ła  n o w a  fala 
żydos tw a , m ian o w ic ie  uc iek in ierów  z Nie­
m iec . P rzy w io z ła  p rz e szm u g lo w an e  n ie ­
m ieck ie  m ark i  D zisiejsza po lska  po li tyka  
f inansow a, sk ra jn ie  deflacy jna ,  o d e g r a ła  
je szc ze  raz  ż a ło b n ą  sw oją  rolę. I o to  
widzimy n o w ą  falę p rz ew ła sz cze ń  — na 
rzecz  żydów , n a  s z k o d ę  n iem ców  i p o ­
laków. i s t a ł a  s ię  dziwna rzecz: my 
P o la c y  i b ie lscy  N iem cy  zaczy n am y  na 
s ieb ie  p a t r z e ć  innem  okiem . Ł ąc z ą  nas  
w sp ó ln e  u czu c ia  — w s to s u n k u  do ży­
dów. D oda jm y , że  w iększości b ie lsk ich

n iem có w  obcy  by ł p rz ew aż n ie  typ p o li­
tyki w s ty lu  h a k a ty s tó w  lub g ó rn o ś lą ­
skich  rek inów  w ęgla  i że laza .

A po lsk a  in te l ig en c ja?  Tej n ie s te ty  
n ie  widać! A w łaśc iw ie  o n a  p o w in n a  
w y s tąp ić  z in icjatywą. O n a  p o w in n a  
zo rg an izo w a ć  n asz e  s p o łe c z e ń s tw o  r o ­
b o tn ic z e  i n ie ro b o tn ic z e ,  o n a  p o w in n a  
p o d d a ć  myśl, b o ć  p rzec ież  m a  b y ć  „ in ­
te l ig en c ją" .  O d  p ew n eg o  c z a su  s ły ch ać ,  że 
B ielsko  „ in te re s u je  s ię"  n a sz ą  p ar tją ,  że 
za m ie rza  p o w o ła ć  u s ieb ie  o rg an izac ję  
n a ro d o w o -so c ja l i s ty c z n a .  „ J e d n ą  K ar tę"  
B ielsko uw ażn ie  czy ta .  Ale p rz ec ież  czas  
już p rze jść  od  myśii , i p o b o ż n y c h  ży­
c z e ń  — do  czynów

7. P .

Z  W ilna . W n a sz e m  m ieśc ie  m a ją  
w y ch o d z ić  dw a p ism a, o p o w ia d a ją c e  się 
za  k ie ru n k iem  n a ro d o w o  - so c ja l is ty cz ­
nym: „ P r z e b o j e m . . . "  i „F ro n t  N a ro d o -  
w o -S o c ja l i s ty cz n y “ . Czy nie zaduży  ro z ­
m ach ?  Jak k o lw iek b ąd ź ,  życzym y n a ­
szym  ro d a k o m , ażeb y  ich  ro z m a c h  nie 
by ł pap ierow y.

  .

}  M I E J S K A  P I E K A R N I A  M E C H A N I C Z N A
1 w  S o s n o w c u ,  Kotlarska 2,  te lefon 13-88.
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czas umyślnie morzył się. Oględziny komisji 
poborowej wojskowo-lekarskiej w  swoim 
czasie istotnie stwierdziły wyczerpanie orga­
nizmu Borensztajna, wskutek czego został 
zwolniony od służby wojskowej. Obecnie 
nastąpią powtórne oględziny lekarskie. „W o­
jowniczy" Chaimek napew no  już się odpasł 
polską gęs iną  i rybką, k tóra  doskonale sma­
kuje po kieliszku szabasówki. Pójdzie więc 
do wojska, ale przedtem do paki. Zresztą, 
z żyda w wojsku niema żadnej pociechy: 
póki jeszcze są  w Polsce, powinni być 
z wojska zwolnieni, a na to miejsce płacić 
g ruby podatek.

Pewien wieśniak nazwiskiem B. Z. ku­
pował śledzia „pytlingę" u żyda  Estrajchera. 
Poniew aż żyd wieśniakowi dał śledzia pros­
tego słonego, wówczas w ieśniak  odmówił 
wzięcia tego śledzia. Gdy wychodził ze skle­
pu, a byl tylko on jeden, Estrajcher z ro­
dziną i inni obecni w sklepie żydzi pobili 
ow ego wieśniaka. Inni natomiast żydzi wy­
biegli na ulicę, krzycząc, że B. Z. z ro b i ł . . .  
napad  na kasę. Policja — aresztowała. Na 
drugi dzień zgłosił się dopiero naoczny 
świadek A. Ciepał, gdyż oburzony był na 
draństwo żydów Dopiero wtedy B. Z. zo­
stał zwolniony z aresztu.

(Tyle razy wam tlomaczyiny; do żyda 
nie chodzić! W zażydzonych miastach, kie­
dy wychodzicie na spacer z laseczką, zaw­
sze należy mieć świadka, a najlepiej kilku).

=. r

Z Olkusza. W Gimnazjum męskiem u- 
ćzeń 7-ej klasy żyd Szabsa Wolfin nazw ał po­
laka Koniecznego „psem polsk im ".G im nazjum  
nasze istnieje od szeregu lat i ma za sob 
piękne karty. Tablica z nazwiskami w y­
chowanków, którzy rzucili lawę szkolną i o d ­
dali życie za honor Polski i Polaka, jest 
jednym z dowodów. Przez tak długie lata 
nie było plam y na uczelni, bo  ciało profe­
sorskie składało się z samych Polaków; 
Dzisiaj jest inaczej. Znieważono Naród P o l­
ski przez powiedzenie Polakowi „psie pol­
ski", —  dyrekcja zaś usiłuje spraw ę łago­
dzić. Jednakże 8-ma klasa zajmuje twarde 
stanowisko w  obronie honoru N a ro d u . . .  
Nareszcie zostaje zwołana konferencja pro­
fesorska, a parszywy żyd zostaje wyrzucony.

Dziwnie jednak odbywa się głosowanie: 
znajduje się osoba, która głosuje przeciwko 
wyrzuceniu żyda. Pytamy czy Polak z krwi
i kości, patrjota kochający swą Ojczyznę
jest zdolnym zająć takie stanowisko? Nigdy! 
To może uczynić tylko szuja, gad kalający 
własne gniazdo. Ponieważ przebieg sesji
jest i winien być tajemnicą, nie możemy p o ­
dać nazwiska osoby, która głosowała prze­
ciw wyrzuceniu. Jednak zaznaczamy, że
w gronie profesorów znajduje się żyd Bro- 
der i Berezowski, który jest mocno podobny 
do Rubinlichtów i p raw dopodobnie  jest prze­
chrztą. Ściślejsze informacje podam y po 
spraw dzeniu  pochodzenia p. Berezowskiego. 
Jeden z tych panów  zajmuje stanowisko Dy­
rektora Gimnazjum, jest prezesem B.B.W.R. 
i prezesem „Strzelca", drugi ma powierzoną 
najważniejszą rolę w Pow. Kom. L.O.P.P. 
Dyrekcja Gimnazjum winna sp raw ę Wolfi- 
na skierować do Prokuratora, a mieszkańcy 
Olkusza powinni odpowiednio ustosunkować 
się do wymienionych panów oraz do całego 
żydowstwa.

Z W o lb ro m ia .  Do policji wpłynęło 
doniesienie na Ch. Borensztajna, syna naj­
bogatszego żyda w  W olbromiu, handlujące­
go towarami blawatnemi: chcąc się uwolnić 
od służby wojskowej, miody Chaim długi

Z P ilicy .  J a k  żydzi dowiedzieli się 
o założeniu naszej partji w Pilicy, wysłali 
zaraz delegację do Warszawy, żeby tylko 
nas  zamknąć. Przeszkadzają  też na  wszy­
stkie sposoby J e d n e j  K arc ie" . . .  Kochani Pi- 
liczanie!, a wyście myśleli, że będzie inaczej?

ś.p. Marjan Kuntz
lat 38 członek naszej organizacji od początku jej 
istnienia zmarł śmiercią tragiczną. Cześć Jego 
pamięci!

Zarząd Okręgowy NbPR.

W p o g o d n e  n iedz ie lne  p o p o łu d n ie  
ty s iączne  rz e sze  o d p ro w a d z i ły  n a  m iej­
s c e  w iecznego  sp o cz y n k u  zwłoki ro d a k a  
naszego  ś. p. M ar jan a  K untza . Za krzy­
żem  nies iono  w ie ń c e  z w iśn iow em i s z a r ­
fami, za nimi — p o s tę p o w a ł  wiśniowy 
sz ta n d a r ,  niesiony p rzez  ro d ak ó w  na- 
sżych  u b ra n y ch  w w iśn iow e koszu le .  T ru ­
m nę, na  k tó re j  p o ło ż o n o  w iśn iow ą ro ­
gatyw kę , wzięli na  swoje barki p izy jac ie le  
zm ar łeg o ,  o to c z e n i  u m u n d u ro w a n ą  ró w ­
n ież  s t ra ż ą  h o n o ro w ą  k ro czący ch  o b o k  
n a ro d o w y c h  soc ja lis tów .

Nad g ro b em  p rzem aw iali  w ice p re ­
zes  Z a rząd u  O k ręg o w eg o  NSPR. ro d ak  
J ó z e f  S iew niak  o raz  ro d a k  Kozielski, 
k tó rzy  wyrazili żal z p o w o d u  p rzed­
w c z e sn e g o  zg o n u  ś. p. n aszeg o  ro d a k a  
o raz  dali p e w n o ść  p rześw iad czen iu ,  że 
S ą d  R zeczy p o sp o l i te j  w yjaśni w szystk ie  
ok o l iczn o śc i  n iezw ykłe j śmierci.

Z m arły  c ie szy ł  się op in ją  dobrego , 
s z c z e re g o  i su m ien n eg o  cz łow ieka .  Żydów 
n ien aw id z ił ,  —  zw ła szcza  o d  czasu  jak 
sp ro w o k o w ali  go do  bójki w te a t r z e  
k ie leck im  o ra z  jak  pew ien  żydow ski li­
chw iarz  p o zb aw ił  ś. p. naszeg o  ro d a k a  
ca łeg o  jego, s zc zu p łeg o  z re sz tą ,  m a ją tk u .

W s zy s tk im , którzy tak serdeczn ie  stanęli 
przy nas w chwili tragicznej śm ierc i  naszego m ę­
ża i brata ś. p . M a rja n a  K u n tz a , a w szcze­
gólności niestrudzonemu panu wiceprezesowi Za­
rządu okręiowego partji narodowo-socjalistycznej,  
panu Józefowi Siewniakowi, kolegom zmarłego 
z targowicy trzody w Mysłowicach i w Sosnowcu, 
którzy tak odczuli straszny cios, oraz wszystkim 
znajomym i życzliwym zmarłego — z gtębi zbola­
łej duszy przesyłamy serdeczne Bóg zapłać!

Ż o n a  i b ra t.

„jedną Kartę" przeczytaj, pokaż swemu rodakowi! 
Ty i on — w p ł a ć c i e  z a r a z  na P- K. O. Nr. 304.310 
po 30 groszy jako prenumetatę miesięczną.

Ż e l a z o . . . T y le  go w  Polsce!!  C zem uż więc polskiemu chłopu brak pługa, czem uż polski rzemieślnik narzędzia u ła k n ie ? . .  C z e m u ż ? !  pytamy. Oto o dpowiedź
rozłożyły  się nad polską hutą, nad polską fabryką, a żydowin  trzym a pod sw o im  chałatem bogate składy wszelkiego żelaziwa. T y ,  Polaku wynędzniały,  patrz,  oblizuj się, słuchaj nauk: 

„ K a p i t a ł . . .  k r e d y t . . .  r e n t o w n o ś ć . . .  świętość u m ow y h a n d lo w e j . . .  kulturalne s to s u n k i . . '  p o k r y c i e . . . ”  Precz z tym  potw ornym  systemem gospodarczym !

E M I L  K O Z I J .

Z pałacu 
w podziemia kopalni.
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(W s p o m n i e n ia  e m ig ran ta ) .

C Z Ę Ś Ć  ll.

N A  T U Ł A C Z C E .
P o  p rzy jeźd z ie  do Kijowa zn a la z łe m  się w z u p e ł ­

n ie  in n e m  p ań s tw ie .  P rz y je c h a łe m  — zagran icę .  A lbo­
w iem  m ło d y  rząd  ukra ińsk i u w a ża ł  U kra inę  — d opók i 
is tn ia ł  rosy jsk i rząd  ty m czaso w y , — za  sk ład o w ą  
c z ę ś ć  Rosji, s f e d e ro w a n ą  z ro sy jsk ą  repub liką .  Lecz 
po  p rz e w ro c ie  bo lszew ick im  w P e te r s b u rg u ,  rząd  u k ra ­
iński p rz e ją ł  c a łk o w itą  w ład z ę  n a  te ry to r ju m  Ukra iny  
w sw o je  ręce .  P a r l a m e n t  ukra ińsk i „C e n tra ln a  R ad a"  
w y d a ł  m a n i fe s t  d o  n a ro d u  ( tak  zw any  IV U n iw ersa ł  ), 
w k tó ry m  o g ła s z a ł  c a łe m u  św iatu , iż U kra ina  s ta je  się 
w o lną ,  s am o d z ie ln ą ,  od  nikogo n ieza leżn ą  repub liką  
ludow ą.

W Kijowie k ip ia ła  p ra c a  w e w szy s tk ich  dz iedz i­
nach .  O rg a n izo w a ły  się  w ład z e  c e n tr a ln e ,  zw an e  już 
o b e c n ie  m in is te rs tw am i.  M o n to w an o  a p a r a t  a d m in is t r a ­
cy jny d la  c a łe g o ,  o lb rzym iego  te ry to r ju m  n o w eg o  p a ń ­
s tw a. O rg a n iz o w a n o  rów nież  w szybk iem  te m p ie  n o w ą  
a rm ję  uk ra iń sk ą ,  a lb o w iem  m ło d e  p ań s tw o  szy k o w a ło  
s ię  d o  n ieu n ik n io n e j  w ojny  ze  sw oim  p ó łn o c n y m  s ą ­
s iad em , z R o s ją  S o w ieck ą .

Is to tn ie  już dw a  ty g o d n ie  p o  m oim  p rzy jeźdz ie  do 
Kijowa ro z p o c z ę ły  się  kroki w o jen n e  m iędzy  U kra iną, 
a R o s ją  S o w ieck ą .  Nie m o g łe m  i n ie  c h c ia łe m  s ied z ieć  
w s to l icy  n o w eg o  p a ń s tw a  bezczy n n ie .  M u sia łem  r o ­
ze jrzeć  się  za  jak ą ś  p ra cą ,  ch o c ia żb y  z tego  w zględu, 
że  m o je  ś ro d k i  m a te r ja ln e  by ły  n a  w y cze rp an iu .

R ząd  uk ra ińsk i  c h ę tn ie  p rzy jm o w a ł  n a  s łu ż b ę  
p a ń s tw o w ą  n ie ty lk o  ro d o w ity ch  U kra ińców , lecz  ró w ­

nież  P o la k ó w  i R osjan ,  gdyż u m y s ło w y ch  p racow ników , 
przy  k tó ry ch  p o m o c y  m o ż n a b y  zo rg an izo w a ć  ad m i­
n is t ra c ję  k ra ju , by ło  s ta n o w c z o  za m ało .

Z g ło s i łem  się do  m in is te r s tw a  sp ra w  w e w n ę trzn y c h  
i z m ie jsca  z o s ta łe m  p rzy ję ty  do  p racy .  Z a p r o p o n o ­
w an o  mi o d p o w ied z ia ln e  s tan o w isk o  n ac ze ln ik a  kan- 
celarji .

P rz y s tą p i łe m  ra ź n o  do  pracy . B rak  d o ś w ia d c z e ­
n ia  w d z ied z in ie  ad m in is trac j i  z a s tą p ić  m u s ia ły  d o b re  
ch ęc i  i z ap a ł .  S ta ł e m  się  o d ra z u  sze fem  c z te rd z ie s tu  
kilku u rzędn ików , z k tó ry ch  n ie s te ty  ani je d e n  n ie  mial 
ru ty n y  ani do św iad czen ia .  D a w a łem  so b ie  jed n ak ż e  
jak o ś  radę .

P o  u k o ń cz o n e j  p racy  w y c h o d z i łe m  n a  m ias to ,  by 
o b se rw o w a ć  życie  s to l icy .  Nie p a t rz ą c  n a  p o c z ą te k  
zimy (kon iec  l i s to p a d a )  p o g o d a  w tym  p am ię tn y m  roku  
b y ła  iście cu d o w n a .  N iek tó re  dni p rz y p o m in a ły  dni 
w rześn io w e ,  lub s ie rpn iow e . W tak  zw anym  „K up iec­
kim p arku"  n a d  D n iep rem  c a łe  t łu m y  w ykw itn ie  u b ra ­
nych  k o b ie t  i m ężczyzn  s p a c e ro w a ły  bez  tro sk i  i p rz y ­
s łu ch iw a ły  się dalek im  g rz m o to m  a rm a t ,  k tó re  z każdym  
d n iem  s ta w a ły  się  bardz ie j  w yraźne .  W ta jem n iczen i  
tłum aczy li ,  że  g rzm o ty  te  p o c h o d z ą  z m an ew ró w , k tó re  
o dbyw a n a  s te p a c h  n a d d n ie p rz a ń sk ic h  m ło d a  arm ja  
u k r a iń s k a . . .

Gdy jed n ak  z a p a d a ł  zm rok, parki i u l ice  m ia s ta  
p u s to sz a ły .  S p raw a  bow iem  b e z p ie c z e ń s tw a  p u b licz ­
n eg o  nie tylko, że n ie  p o lep szy ła  się od  cz a su  m ego  
o s ta tn ie g o  czaso w eg o  p o b y tu  w Kijowie, lecz  p o g o r ­
szy ła  się  zn aczn ie .  Na u l icach  Kijowa hulali b ez k a rn ie  
bandyc i,  jak w s te p a c h  m ek sy k ań sk ich .  P rz e c h o d z ie ń  
nie w iedz ia ł  dn ia  ani godziny, k iedy zo s ta n ie  og rab iony .  
S p ó źn ien i  p rz e c h o d n ie  b ieg iem  spieszyli do  lokali  p u b ­
licznych, kaw iarn i i r e s ta u rac j i ,  sk ąd  roz lega ły  s ię  w e ­
s o łe  dźwięki m uzyki. Lecz i ta m  b y ło  n ie z u p e łn ie  b e z ­
p ieczn ie .  B y łem  św iadk iem  je d n e g o  z w ieczorów , 
n a s tę p u ją c e g o  „kaw ału"  d o sy ć  c h a ra k te r y s ty c z n e g o  dla 
ow ych  cz a só w .  S ie d z ia łe m  w z n a n e j  w Kijowie k a ­
wiarni n a  p ry n cy p a ln e j  ulicy „C h re szcza ty k "  u „S em a- 
den ieg o " .  W szystk ie  s to lik i by ły  za ję te .  W pew nym  
m o m e n c ie  w sze d ł  do  kaw iarn i  m o c n o  zaw iany  oficer 
ukra ińsk i.  P rzy  w ejśc iu  k rz y k n ą ł  so b ie  dla ż a r tu  
„ ręce  d o  góry".

P u b l ic z n o ś ć  p rz y ję ła  j e d n a k ż e  ż a r t  t e n  zu p e łn ie  
na  se r jo  i u s łu c h a ł a  k o m en d y .  R ę c e  w szy s tk ich  o b e c ­
n y ch  w duże j  sali  k aw ia rn iane j ,  — z górą  s tu  o só b  — p o d ­
n io s ły  s ię  a u to m a ty c z n ie  do  góry. Kelnerzy, k tó rzy  
roznosil i  z a m ó w io n e  p rzez  gości n ap o je ,  p o dn ieś l i  
ró w n ie ż  r ę c e  do g ó ry  ra zem  z tacam i...

U rz ę d o w a n ie  m o je  w m in is te r s tw ie  sp ra w  w e w ­
n ę t rz n y c h  w p ięknym  p a ła c u  „ g e n e ra ł - g u b e rn a to r s k im "  
przy  ulicy Ins ty tuck ie j ,  t rw a ło  n ie s te ty  n iezb y t  d ługo . 
W dn iu  11-go g ru d n ia  1917 roku  z o s ta łe m  w czesn y m  
ra n k ie m  zb u d z o n y  ze snu  g rz m o te m  a rm a t .  Z e rw a łem  
się z łó ż k a  i w y szed łem  na ulicę. D o w ied z ia łem  się 
bez  tru d u ,  że  w o jsk a  bo lszew ick ie  zb liży ły  się  pod  
Kijów i z drugie j  s t ro n y  D n iep ru  ro z p o c z ę ły  b o m b a r ­
d o w a n ie  m ias ta .  R ó w n o cz eśn ie  ze w szys tk ich  s t ro n  
Kijowa ro z le g a ły  się  g ę s te  salw y k a rab in o w e .

U d a łe m  s ię  p ro s to  do  g m ach u  m in is te r s tw a  sp ra w  
w e w n ę trzn y c h .  'T a m  d o w ied z ia łem  się c a łe j  p raw dy  
z u s t  n a jb a rd z ie j  w ia ro g o d n y ch ,  bo  o d  sze fa  rząd u  
uk ra iń sk ieg o  i z a ra z e m  m in is t ra  sp raw  w e w n ę trzn y c h  
W ło d z im ie rza  W inniczenki. O to  Kijów—jak mi z a k o m u ­
n ik o w ał  p re m je r  — z o s ta ł  z t r z e c h  s t ro n  o to c z o n y  
p rzez  w o jska  bolszew ick ie . O p ró c z  teg o  ro b o tn icy  
a r s e n a łu  zn a jd u ją c e g o  s ię  w e w n ą trz  m ias ta ,  przeszli 
n a  s t ro n ę  bo lszew ików  i uzbro iw szy  się za a tak o w a li  
p o s z c z e g ó ln e  o d d z ia ły  ukra ińsk ie .

— Niech p an  n a ty c h m ia s t  za rządzi w y p łac en ie  
t r z e c h m ie s ię c z n y c h  p o b o ró w  swoim  p o d w ła d n y m  u rz ę d ­
nikom  i n iech  pan  szyku je  s ię  do  ew akuac ji  — p o w ie­
dz ia ł  mi W inniczew ko.

Nie d la tego , p an ie  p re m je rze  w y jec h a łem  z P e ­
te r s b u r g a  — o d p o w ied z ia łem  m u na to  — żebym  m iał 
zn o w u  da le j  uc iekać .  Mam zam ia r  z o s ta ć  w Kijowie 
i z o s ta n ę ,  b ez  względu na n ieb ez p iecz eń s tw o ,  jakie 
m o ż e  mi g roz ić  po  za jęc iu  m ia s ta  p rzez  bolszew ików .

O czyw iśc ie ,  że  p o le c e n ie  sze fa  rz ąd u  o d n o śn ie  
w y p ła c e n ia  u rzęd n ik o m  trz e c h m ie s ię c z n y c h  p o b o ró w  
śc iś le  w y p e łn i łem . P o ż e g n a łe m  się  z u rzęd n ik am i,  
k a z a łe m  im iść do d om ów , cz ek ać  na w ezw an ie  do

firacy, k tó re  u k aż e  się  w g az e tach .  S am  rów nież  u d a -  
em się do  m ieszk an ia  p rzy  ulicy B o tan iczn e j.

P o w ró t  p rzez  c e n t ru m  m ias ta  był już p o łą c z o n y  
z d u ż e m  n ieb ez p iecz eń s tw em . B oje  to czy ły  się na  uli­

c a c h  m ias ta ,  ku le  gw izdały  ko ło  uszu. Pocisk i  a rm a t ­
n ie  ro z ry w a ły  się  z h u k iem  n ad  d om am i.  W p o szc ze ­
g ó lnych  d z ie ln icach  zapali ły  się d o m y  i ch m u ry  dym u 
u n o s i ły  się nad  m ias tem .

J e d e n a ś c ie  dni t rw a ły  walki o p o s iad an ie  Kijowa. 
K a n o n a d a  n ie  u s ta w a ła  ani n a  godzinę. Walki to czy ły  
s ię  w dz ień  i w nocy. S zczeg ó ln ie  ciężkie by ły  n o c e  
d la  m ie szk a ń có w  Kijowa. E lek try czn o ść  zgas ła ,  a m ia ­
s tu  p rz y św ieca ły  łu n y  poża rów , w zn iecan e  p rz e z  s p e ­
c ja lne ,  z a p a ln e  ku le  a rm a tn ie .

S zczeg ó ln ie  ciężki by ł  jed en a s ty  — o s ta tn i  — dzień  
o b lężen ia .  Był to  za is te  dzień  s ą d u  i trw ogi,  W p o ­
w ie trzu  s ły c h a ć  by ło  n ie u s ta ją c y  an i n a  chw ilę  ryk 
a rm a t ,  k tó ry  z a g łu sz a ł  jęki r a n n y c h  i u m ie ra jący ch  
żo łn ie rzy ,  jak rów nież  ofiar  z p o ś ró d  ludnośc i  cywilnej.

J e d e n a s te g o  dn ia  p o p o łu d n iu  walki d o sz ły  do 
p u n k tu  k u lm inacy jnego . Z d aw a ło  się, że m ias to  c a łe  
zo s ta n ie  o b ró c o n e  w perzyny , a n ikt z m ieszk ań có w  
n ie  o ca le je .

L u d n o ść  s c h r o n i ł a  się po  p iw nicach  dom ów . Lecz 
ta m  w łaśn ie  by ło  n a jn ieb ezp ieczn ie j ,  gdyż w raz ie  t r a ­
f ien ia  p o c isk u  i w z n ie cen ia  p o ża ru ,  iudzie dusili się 
w p ło m ie n ia ch  i ginęli po d  zw ałam i gruzów.

N aprzec iw  m ego  m ieszkan ia ,  na rogu  ulic B o ta ­
n iczn e j  i P ań k o w sk ie j  z o s ta ł  z a p a lo n y  o lbrzym i p ięc io ­
p ię t ro w y  dom , n a le ż ą c y  do p re z y d e n ta  „C en tra ln e j  
R ad y " ,  a  ró w n o c ześn ie  p re z y d e n ta  republiki, p ro fe so ra  
H ruszew skiego . D o m  palił  się jak św ieca, o d ra z u  zgóry 
i z d o łu .  R ó w n o cz eśn ie  z a p a l i ła  się k la tka  schodow a .

Nie p a t rz ą c  na  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  być t ra f ionym  
o d łam k iem  sz rap n e lu ,  w y sze d łem  na ulicę. W idzia łem  
jak  ludzie  w p rz y s tę p ie  s t ra c h u ,  g ran icząceg o  z s z a ­
leń s tw em , skakali  z p ią teg o  p ię t ra  na  bruk, by p o n ie ść  
śm ie rć  n a  m ie jscu .  Z ok ien  p ło n ą c e o  d o m u  lec ia ły  
m eb le ,  p ian ina ,  dyw any, poduszki,  fu tra .  Ludzie 
w p rz y s tę p ie  o b łę d u  w yrzucali sw ój d o b y tek  n a  ulicę 
w nadzie i ,  ż e  w ten  sp o s ó b  u ra tu ją  c h o c ia ż  cząs tk ę  
m a ją tk u .  Ginęli sam i, a w y rz u co n e  rzeczy  p o n iew ie ­
ra ły  się na  ulicy i n ikt nie sp ie szy ł  się, by  je s ta m tą d  
zabi ać.

c. d. n.

Kartel niezawodnie zostanie 
rozwiązany. Pod tym względem 
wszyscy są zgodni. A co dalej? 
Oczywiście cementownie przesta­
rzałe, niezbyt zmechanizowane, 
upadną. Pozostaną 2 — 3 kolosy, 
które prawie bez pomocy polskie­
go robotnika zaczną automatami 
swoimi zasypywać cementem ca­
łą Polskę. Cement będzie tańszy 
i niewątpliwie spożywcy tego arty­
kułu zarobią. Ale zarobią prze- 
dewszystkiem zagraniczni właści­
ciele cementowych automatów. 
I tu zaczyna się rola narodowego 
socjalizmu. . .

Z żargonem... precz!
P t l- l ;  z P rusakai/ti! P re c z  n iem ieckie

m arki!
R ob im y bo jko t!  — krzyczą  ujciąż Zub­

kow ie  —
H itler p rzem ocą  n igdy na s n ie  zw a lczy. 
C hociażby naw et s ta w a ł ó ziś na g łow ie!

G onią n a s z  N iem iec ,g d zie śm y  byt sw ój
m ieli.

M ow a ich w iek i nam  żargonem  była. 
A le  ó ziś w P o lsce  o tw ierają w rota  — 
W ięc tu n a sz  S io n , tu o jczyzna  m iła!

N iecha j p rzep a d n ie  ród H itlera cały, 
D o ść  nam  przew ro tnej, n iem ieckie j

ohydy,
M y d ziś p rzed  św iatem  odpow iem  

bojkotem
P recz  z  ich to w a rem ! V ivant po lsk ie

żyóy !

K p in y ! Wy — bojkot? Wy. ży d z i han­
d la rze? !

W y to iść  chcecie  w brew  H itlera  woli? 
K ońby się  uśm ia ł z  tych  w aszych  p o ­

gróżek ,
Z  krzyków , hałasów, strza łów  z  p a ­

raso li /
B o jko t n iem ieck i zrob ią  p o lsk ie  żydki?! 
C zyżby  się  tak ie  brednie kom u śn iły!  
W sza k  w żyłach  w aszych  n iem iecka

p o so k a ,
N iem ieck i ża rgon  za w sze  wam  tak

m iły  7
Z a czn ijc ie  b o jko t od tego żargonu. 
N iech  on w ybuchnie  p o tężn ym  p ło ­

m ieniem .
Żargon w asz przec ie  na  każdym  óziś

kroku
W stręty w nas budzi sw em  plugaw em  

brzm ieniem  !
W. P.

Zaw iercie , p a źd z ie rn ik  1933 r.

(P rzyp isek  R ed a kc ji. Autor wier­
szyka trafnie podkreślił tę  ironję losu. 
Żydzi tak s ię  podlizywali niemcom, 
że nawet ich język przyjęli I oto 
pierwszy kraj. gdzie żydzi są bezwzględ­
nie tępieni — to Niemcy! Od siebie 
dodamy: czy żyd kaleczy język nie­
miecki, czy polski, — jednakowo jest 
nam wrogiem )

Rodacy! Kupujcie w  fir­
mach c h r z e ś c i ja ń s k ic h ,  
których adresy podaje  

,,Jedna Karta".  ■ — — -

K siążeczka

„ 1 0  p u n k t ó w  N a r o d o w e g o  S o c j a l i z m u "
dogod n a  w  noszen iu , k osztu je  20 gr. 
= = = = =  Żądać w szęd z ie . ■

Z A K Ł A D  F R Y Z J E R S K I

Wład. P ru s z y ń s k ie g o
S o s n o w i e c ,  P iłsu d sk ieg o  46 

p o le c a  się Sz. Klijenteli.
Ceny konkurencyjne.

Zakład czynny od 1904 r.

Zam iast kupować obce, liche w yroby 
zagraniczne kupuj wygodne ,  trwałe  — 
obuwie po cenach niebywale niskich u 
Stanisława Kaczmarka. Sosnowiec,  P o d ­
jazdowa 8.

Członkom  i sym pa tykom  poleca się za­
kład krawiecki Marty Wróblewskiej.  S o ­
snowiec. ul. Pi łsudckiego  130 m. 29, 
gdzie można zamawiać koszulki partyjne.

Do w ynajęcia , od zaraz, różne lokale 
w domu położonym  w G ołonogu  n ada­
jące się na: szpital,  kino, restauracje, 
sklepy spożywcze, galanteryjne,  zakła­
dy krawieckie, szewskie, fryzjerskie i t.p. 
Do przystanku tram wajow ego  10 minut 
drogi pieszei. Wiadomość u Józefa-Ma- 
cieja Waitaka, Golonóg  ulica Florow- 
ska nr. 29.
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